Wychodzi we: wtorek, czwartek I 
sobote. Co sobotę dolaczony jest 
arkusz Rozmaltości, pismazka 
pałytkowił zabawie. Prenume- 
faia Gazety z Dodatktemi Razma- 
toiclanil na kwartał, dla odbiera 
acych w samym Lwowie A sr. 

8 kr., na pocatamcie lwowskim 
6 zr. 12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach Bzr-.36 kr., mon.konw. 
Prenumerata | półroczna wynośl 
Awa razy tyle © kwartalna. 
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Przegiąd artykułów. 
Wiadomości krajowe: Z, Wićdnia: Wsparcie przez 
Najjaśn. Pana mieszkańcom Pragi udzielone. 
Wiadomości zagraniczne: Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnćj: Objęcie 
rządów przez nowego prezydenta. — Podo- 
bieństwo do wojny z Mexykiem. 

Anglija: Wrażenie z powodu wcielenia pań- 
stwa Texas do Stanów Zjednoczonych. — 
Nowa demonstracyja repealistów. 

Francyja: Ustawa o cłach. — Głos opozycyi 
przeciw uzbrojeniu fortyfikacyi Paryża. 

Szwajcaryja: Wkroczenie ochotników do 
kantonu Lucerny i starcie się ich z wojskiem 
rządowóm.—— Kanton rządzący ściaga wojska 
z całćj Szwajcaryi i zwołuje Sejm na dzień 5. 
kwietnia. [> 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Tarno- 
pola. — Z Czerniowiec. — Rozbiór projek- 
tu pana Frańciszka Mysłowskiego : by nałóg 
do pijaństwa niższych klas ludu, przez po- 
wszechne podwyższenie cen wódki po szyn- 
kach ograniczyć. (Dokończenie.) 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. ; 

Z Wióćdnia 
JCHMość za otrzymanóm doniesieniem o spu- 
stoszeniu, które rzóka Wełtawa w Pradze i w po- 
blizkich okolicach zrzadziła, raczył dla wspar- 
cia dotkniętój tém wezbraniem uboższćj klasy 
mieszkańców, przeznaczyć najłaskawićj szummę 
czterdzieści tysięcy zr. m. k., i rozkazał prze- 
słać ja niezwłocznie do dyspozycyi Jego Cesa- 
rzowiczowskićj Mości Arcyksięcia Szczepana, 

jako krajowego naczelnika Czech. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Stany Zjednoczone Ameryki 
półnoenćj. 
_Żaglowym statkiem pocztowym George Was- 
kington, który dnia 6. marca odpłynał z Nowego 
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Obejmuje donieslenia nrzędowe i 
prywatne. Za nmleszczenie w Na. 


kolumnie (drukiem garmont) za 
pierwszy rax 3 kr., a za każdy 
następnjacy raz tylko po 1 42 kr. 
mon. konw: Za większelitery płaci 
się wedle tego, He na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redalicyja Garety Lwowski. 

przyjmuje tylko franiowane sty. 


42. kwietnia 1845. 
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Jorku, nadesłano do Anglii odezwę nowego 
rezydenta o objęciu przez niego rządu 
nia 4. marca. Pan Polk wyraża się w nićj 

stanowczo i pomyślnie nietylko za przyłącze- 

niem Texas, lecz także za zajęciem w posia- 
dłość okręgu Oregonu. Bil dotyczący wcielenia 
państwa Texas, został w takim samym składzie, 

w jakim go z senatu przysłano, przez izbę re- 

prezentantów uznany, a nazajutrz. podpisał go 

ustępujący z swćj posady prezydent Tyler, 

Poseł mexykański wyprawił natychmiast umyśl- 

nego do swego rządu; spodziewano się, że se- 

nior Almonte założy przeciw temu prote- 
stacyję, a potóm sam odjedzie. Z Mexykiem 
zanosi Się na wojnę. Instalacyja prezydenta 

Polk odbyła się dnia 4. marca śród hucznych 

oznaków radości. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


Doniesienie o wcieleniu państwa Texas do 
Stanów Zjednoczonych sprawiło w Anglii jak 
największe wrażenie, a dzieńniki zaczęły już 
pioranować. Zresztą wiadomo, że rząd angiel- 
ski przy znacznóm powiększeniu swojćj mor- 
skićj siły, o które tegoroczny budżet juź na- 
przód się postarał, miał najbardzićj na oku wy- 
padki, jakie z powodu zawikłań z Ameryltg 
wynikną. m : 

Dnia 25. marca dano na cześć O'Connella 
i dawnych jego spóławięzionych wielka ucztę ; 
jestto od dawnego czasu piórwsza demonstra- 
cyja repealistów. Na salę do tćj uczty obrano 
niedokończony jószcze kościoł ś. Jana, który 
chorągwiami i napisami przyozdobiono. Między 
obecnymi widziano znanego pana Smith 
O'Brien, który odgrywał rolę prezydenta 
klabu ośmdziesięci dwóch, jestto Związek, 
który powstał na pamiątkę irlandzkich ochot- 
ników, izdaje się być po wojskowemu uorga» 
nizowanym. Niektórzy członkowie tegoż klubu 
byli w mundurach obecni. O*Connell miał 
długa, dość umiarkowaną mowę na korzyść 
repealistów. 


Dodatek jdo Gazety Lwowskiej 


daethon płaci sle od wiersza w pół . 
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Francyja. 


Na posiedzeniu izby deputowanych 
dnia 26. marca toczono dalćj obrady nad ustawa 
ocłach. Artykuły największćj wagi dotycza się 
traktatu handlu z Sardynija. Obywatełe krajowi 
zajmujący się chowem bydła, beda się Żywo 
opićrać zmniejszeniu cła od sardyńskiego by- 
dla. Z drugićj strony zaś zmniejszenie cła bę- 
dzie w ogóle żadane, ale rzad oświadczy się 
przeciwko temu; gdyż bydło z Hołandyi, Wir- 
tembergu, Bawaryi i t. d. przy małych cenach 
transportu (dzieńnik G/obe obliczył cenę trans- 
portu za woła ważącego 400 kilogramów z Ku- 
pferzell do Paryża na 15—25 franków), mo- 
głoby z bydłem z Normandyi konkurować w Pa- 
ryżu. Ten zaś przypadek nie zachodzi z by- 
diem sardyńskićm , które tylko w pogranicz- 
nych departamentach jest konsumowane. 


Przedłożenie ustawy o uzbrojeniu fortyfika- 
cji, było piorunem dla Paryża. Nie spodzić- 
wano się, że teraźniejsze ministeryjum po- 
waży się wystąpić naprzeciw obudzonemu w pu- 
blicznćj opinii podejrzeniu ogólnego uzbroje- 
nia fortyfikacyi. Dzieńnik Constitutionnel nad- 
mienia, Że rozporządzenie dotyczące uzbroje- 
nia, które koniecznie wywołać musi w izbach 
prawodawczych ważne debaty, zostało postano- 
wione nie bez oporu ze strony wiełu człon- 
ków gabinetu, i zapewnia, że ministeryjum 
aż do ostatnićj chwiki względem 1ćj kwestyi 
było podzielone. W samćj izbie narobiła ta 
kwestyja (jak wyznaje Journal des Debats) na 
ławkach opozycyi wielki:go hałasu, z lewćj 
strony odezwano się: »Otóż mamy. Zamierza- 
ja zdażyć do celu, nie zapomną najszczegól- 
nićj o odosobnionych warowniache, a więc mo- 
$na przewidzićć, że obrady będa burzliwe. 
Dzieńnik Nalionat, niegdyś obrońca fortyfika- 
eyi stolicy, cisnał już piorunujący artykuł prze- 
ciw planowi, w którym ani mnićj ani wię- 
cćj upatruje , jak tylko zuchwała przeciw pa- 
ryzkićj ludności groźbę, zaprzecza on, że 
w zamiarze pierwotnćj ustawy obwarowania 
było zrobić z Paryża twierdzę w właściwóm 
tego słowa znaczeniu, albo Że ta ustawa mo- 
gła zamierzać co innego jak tylko na przypa- 
dek ostatnićj potrzeby dać ognisku francuzkićj 
jedności obronny- środek, nazywa on to bar- 
barzyńska, potworną idea, zamieniać stolicę 
w czasach pokoju na plać wojny, okrywać ją 
moździerzami i jako loiczny skutek uzbroje- 
nia, oddawać ja pod służebność wojskowa, 
oświadcza on, iż powinnością jest, wezwać 
nietylko opozycyję izby, ale nawet wszelkie 
zbrojne siły opinii publicznćj, a mianowicie 
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w dzieńnikach departamentowych, aby się wszy- 
scy obywatele połączyli w spólnym wyrazie 
publicznego oburzenia, o które projekt ten 
rozbić się musi, a możnowładcy, jeżeli na u- 
śpienie ludu rachowali, w swój nadzici — za- 
wiedzionymi się ujrzą. W takim duchu uor- 
ganizowana jest agitacyja i po różnych domach 
porozsyłano do podpisania protestacyję , która 
izbie deputowanych przedłożona będzie. 

Dla ustawy o uzbrojeniu fortyfikacyi Paryża 
otwićra się na ten raz o tyle pomyślny widok, 
ileże po nowym składzie biur (konserwatyści 
mają teraz w ośmiu między dziewięcią więk- 
szość) można przewidzićć , że mianowana w tój 
mierze komisyja dla powyższego wniosku przy- 
jaźna będzie. Z drugićj ślrony zaś widoki te 
o tyle są niepewne, ileże wszelkie odcienia 
opozycyi, a nawet te, które podług zasad nie 
są nieprzyjaźne tćj sprawie, zabićrają się gło- 
sować przeciw wnioskowi, jedynie tylko a 
tego , aby teraźniejsze ministeryjum nie miało 
ukontentowania, Że tak ważną ustawę znaczną 
większością do skutku przywiodło. Jesteśmy 
w powszechnóm oczekiwniu, jak sobie pan 
Thiers w tćj kwestyi postąpi, zwłaszcza gdy 
wiadomo, i ministrowie nie taja się z tóm by- 
najmnićj, że Król sam Życzy sobie, aby tę u- 
stawę przyjęto, i Że najszczególnićj on był 
pobudka do przedłożenia jéj. 

Telegraliczna depesza z Perpignan z dnia 25. 
marca zawićra następująca wiadomość z koczo- 
wiska Sidi - bel- Abbes pod dniem 20.: »One- 
gdaj podpisano traktat dotyczacy odznaczenia 
granic między Algićryja i państwem marokatń- 
skióm. Wszystkie przez jenerała de la Rue 
zaproponowąge: warunki przyjął komisarz wa- 
rokański. 

Szwajcaryja. 

Szwajcarska Gazela z dnia 4. kwietn'a do- 
nosi pod napisem: »Kanfon rządzącyć co na- 
stępuje : „Ponieważ przez korpusy ochotników 
rozpoczęły się znowu kroki nieprzyjacielsktie , 
i w bezprawny sposób zaburzono znowu pokój 
w kraju, przeto kanton rzadzacy zawiadomił 
wszystkie stany o następującćj uchwale: Dla 
przywrócenia pokoju wkrajui przy- 
tłumienia wojny domowćj, równie 
jak i dla rozbrojenia korpusów o- 
chotników, będzie ściagnięta calego Związ- 
ku szwajcarskiego armija. Naczelnym dowódzcą 
mianowany jest panDonaz z Biindten, a re- 
prezentantami Szwajcaryi obrani sa: rzadowy 
radzca Nóf z St. Gallen i krajowy sędzia Vieli 
z Biindten. — Szwajcarski Sejm zwołany jest 
na przyszłą sobotę, to jest na dzień 5. kwie- 
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tnia do Zurychu dla uchwalenia dalszych roz- 
porządzeń. ` 

Z Lucerny donoszą: »Już wpadły do nas 
korpusy ochotników i znacza drogę swoja m o r- 

em, pożoga i rabunkiem. Wkroczyły 
one w dwóch miejscach, koło Hutwyl i Rei- 
dan. A więc dzień dzisiejszy rozstrzygnie los 
Szwajcaryi. Jestto nieszczęściem , że główne 
kantony jeszcze dziś z swemi masami nie na- 
deszly. lednakże dziś już ruszy w pochód Un- 
terwalden i Zug. Lucerna wezwała do szere- 
gów wszystkich ludzi , którzy tylko do broni 
zdatni. — 

W liście z Zurychu pod dniem 31. mar- 
ca w południe donoszą: »Masa radykalistów , 
którzy się ze wszelkich stron zbićrają na gra- 
nicy Lucerny, jest nazbyt wielka; słychać że 
radykaliści mają 45 do 20,000 ludzi, jednakże 
ja nie sadzę,ć tak pisze korespondent, „aby ich 
było wiecćj jak 6 do 8miu, a najwięcćj 10,000; 
nie masz tam zresztą ani porządku ani panu- 
jącego rozkazu, Główna ich siła jest w oko- 
licy Arburga i Zofingen. Co do różnych wie- 
Ści, które teraz biegają, za żadnę nie mogę 
zaręczyć; najpodobniejszóm do prawdy zdaje 
się to, że miedzy głównym korpusem ochotni- 
ków a wojskiem rzadowym w pobliżu Dagmar- 
sellen zaszła krwawa utarczka, w którćj woj- 
sko rządowe dzielnie walczyło i z obojćj stro- 
ny poległo więcćj niż 50 na placu; poczem 
wojsko rządowe dla tego, Že okolica ta trudna 
jest do utrzymania, cofneęło się ku Sūrsee. 
Słychać że Lucerna jest w jak najlepszym sta- 
nie obrony; małe kantony wezwały wszystkich 
ludzi do broni tak, iż do jutra zrana stanie 
znaczna masa wojska w Lucernie, a wtedy zo- 
staniemy ocaleni, gdyż korpusom ochotników 
trzeba dać porządna naukę.s 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencyt prywatnej). 


. Z Tarnopola , dnia 5. kwietnia. Nasz jarmark 
(ha Środopoście) dnia 2. b. m. odbyty, policzyć 
możemy „A najgorszych o tćj porze. Bo cho- 
ciaż koni pokażniejszych przyprowadzono do 
500, jednak lepszćj krwi było mało. Do tych 
ostatnich policzyć możemy 62 koni hr. Michała 
Baworowskiego ze Smolanki (między temi 3 
ogiery), 47 koni p- Karola Zagórskiego z Ko- 
łodziejówki, 48 koni p. Józefa Zawadzkiego 
ze Szlachiniec, 31 koni p. Rulikowskiego z Swi- 
tarzowa , i 80 koni handlarzy z Rossyi. Te 


ostatnie sprzedano wszystkie, tamte zaś po 
części. Ceny były dość wysokie, chociaż kup- 
ców nie wiele." 

Produktów małoco sprzedano:  dopytywanie 
się było tym razem mocniejsze niżeli cheć 
sprzedawania; albowiem właściciele nie wie- 
dząc jeszcze jak oziminy przezimowały, i będąc 
zarazem pewni, iź zboże jare będzie do siewu 
wiosennego poszukiwane, nie spieszyli się ze 
sprzedaża. To, co sprzedano, miało nastepu- 
jaca cene: orzec pszenicy 7 zr. do 8 zr. 45 
kr., Żyt 5 zr., jęczmienia 6 zr., hreczki5 zr, 
30 kr., owsa 4 zr. 15 kr., grochu 9 zr. w. w. 
— Okowitę 30-stopniowa płacono po 30 kr. 
m..k. za garniec, i produkt ten poiha bar- 
dzićj jeszcze w górę pójdzie. 

Towary sklepowe bardzo słaby miały odbyt ; 
jożto jedna z przyczyn tego było tym razem 
to, iż Święta Wielkanocne zwykle po tym jar- 
marku przypadały, i nie jeden nanie w czasie 
jarmarku się zaopatrywał; — w tym zaś roku 
Święta te poprzedziły ten jarmark. 


Z Czerniowiec, dnia 4. kwietnia. W han- 
dlu produktami ograniczeni dotad jesteśmy na 
same potrzeby miejscowe: jedna tylko wódka 
ciągle idzie w górę, tak, iź wadra bukowiń- 
ska wódki 20stopniowćj kosztuje teraz 3 zr. 
45 kr. w. w. (czyli garniec 20 kr. m. k.),i 
podobno bardzićj jeszcze podrożeje. Przyczy- 
na tego jest zapewne znacznie mniejsza pro- 
dukcyja tego artykułu. — Korzec pszenicy stoi 
tu na 5 zr. 30 kr., Żyta 5 zr., jęczmienia 3 
zr. 20 kr., owsa 3 zr. 30 kr., kukarudzy 4 zr, 
wiód. wal. 


Granica od Multan i Besarabii ciągle jeszcze 
zamknieta, dla tegoteż jarmarków w Sada- 
górze nie bywa. Wołów na stajniach jest na 
Bukowinie do 3000 sztuk: dawnemi laty han- 
dłarze juź się o tćj porze zgłaszali, teraz zaś 
nic jeszcze o nich nie słychać; gorzelnie będa 
musiały z tego powodu pędzić wódkę jeszcze 
i w maju. — Woły robocze podrożały na pa- 
rze o 16 do 48 zr. m. k, — O zarazie bydła 
ucichło u nas, atoli na Multanach i Besarabii 
ma ona jeszcze grasować, 

Po mrozach, które u nas tćj zimy 25 stopni 
dochodziły, mamy nareszcie wiosnę. Oziminy 
ile dotąd sadzić można, dobrze przezimowały; 
o robotach w polu ani myślóć, bo śniegi je- 
szcze (zwłaszcza po lasach) nie zeszły, i pola 
wodą pozalówane. 


ZRODLO ZERA 
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Rozbiór projektu 
p. Frańciszka Mysłowskiego, 
by nałóg do pijaństwa niższych kłas ludu, 


przez powszechne podwyższenie cen wód- 
ki po szynkach ograniczyć. 


( Dokończenie. ) 


Myśl, która mógł mieć p.Mysłowski— 
gdyż wyraźnie jćj nie wyłuszcza — by przez 
swój projekt znieść poniekąd tę nierówność w 
walce między większćmi i mniejszóćmi gorze|- 
niami, i także dopomódz do ciągnienia poży- 
tku z fabrykacyi tym gorzelniom, które w wy- 
rabianiu wódki ustać musiały, myśl ta jest sa- 
ma przez się bynajmnićj nienaganna. I owszem, 
rozprawa szanownego autora już z tego wzgle- 
du zasługuje na jak najściślejsze roztrzaśnie- 
nie. Myśl ta jest poniekad podstawa, na któ- 
rćj się opićra upodatkowanie wyrobu wódki, w 
przeszłym rokuw Królestwie Polskiem 
zaprowadzone. Nie jest tu miejsce roztrzasać, 
jakie skutki wyniknać moga z tego upodatko- 
wania, — to jednak zdaje się być prawdo-po- 
dobnóm, iź wzdłuż całćj granicy Królestwa 
Polskiego powstanie szćroko rozgałęziony han- 
del przemytniczy, i Že się nie obejdzie bez 
mnóstwa kontrawencyj i usiłowań uchylenia się 
od podatku przy wyrabianiu wódki. Lecz po- 
sninawszy tę wynikłość , która i w projekcie 
p. Mysłowskiego podobnieżby zachodziła, 
to nowa ta ustawa w Królestwie Polskićm ma 
przecież nad projektem naszego autora to pićr- 
wszeństwo, Że przynajmnićj producentów we- 
wnatrz kraju nie wprowadza w nieprzyjaciel- 
skie z sobą stosunki. Jakićjże to ostréj kon- 
troli, jak sztucznego aparatu zapobieźnych środ- 
ków potrzebaby użyć przy wykonaniu projektu 
szanownego autora, chcąc skutecznie przytłu- 
mić ogromna pokusę do przekraczania zakazul 
Jak wielka musiałaby być wyznaczona za tę 
pokusę kara, aby jéj choć poniekąd równowa- 
ge trzymać mogła | Pomińmy tę niestosowność, 
že mandataryjusz miałby prawo zjechać na 
cudze terytoryjum i tam przeciw przestępcy 
rozpoczynać urzędową czynność, — po- 
smińmy niebezpieczeństwo niejednego gwałtu, 
jakiegoby się przy takićj sposobności jedna albo 
druga strona dopuścić mogła, — jakaż nie- 
ufność wkradłaby się i utrzymywała między 
właścicielami dóbr z sobą sąsiadującymi? Jak 
może ten środek być w swćj mocy utrzyma- 
nym, jeżeli każde dominijum nie będzie miało 
ciągłego dozoru nad wszystkimi swoimi sasia- 
dami, i nawzajem, jeżeli nad niem sasiedzi za- 


wistnóm okiem czuwać nie bedą ? Jakiegoż to 
ducha nieufności wypadałoby wywołać , jaki 
łańcuch denuncyjacyj mieć na pogotowiu! A 
jeżeli to nie nastąpi, to cały projekt nie mo- 
że mieć żadnego skutku. A ten, co sumien- 
nie dopełni przepisu, stanie się tylko ofiarą 
swych sąsiadów, jeżeli ci nie będa równie su- 
miennymi. Jeżeli zaś wszystko cośmy tu po- 
wiedzieli , nastąpi , w cóż się obróci przyjaźń 
i zgodliwość sasiedzka ? Wszelka czynność urzę- 
dów obwodowych , jak to bardzo słusznie uwa- 
ża t uzasadnia szanowny autor, nic była w sta- 
nie przywieść do skutku tak prostego i tak ja- 
snego postanowienia Rządu, „a na wsi Żydów 
po karczmach nie trzymano. Z wielką bystro- 
ścią rozumu i znajomością rzeczy uorganizo- 
wana, i z licznemi organami pomocy w ruch 
wprowadzona kontrola teraźniejszego podatku 
od wódki, nie jest w stanie powstrzymać wszel- 
kich usiłowań uchylenia się od tegoż podatku; 
możemyż tedy przypuścić, że dla nas łatwiej- 
szćm będzie wykonanie środka, którego prze- 
kroczenie obdarza nierównie większym zy- 
skiem ? | 
Nie jestem w stanie wyliczyć tu wszystkich spo- 
sohów, któremi się przekroczeń dopuszczać mo- 
zna, a przytém nie narazić się na odkrycie i ponie- 
sienie kary. Takt z praktyki nabyty i ogledność, 
tam, gdzie wielka konkurencyja zachodzi, są 
daleko przebieglejsze, niżeli jakiebadź rachun- 
kowe szperanie z piórem w ręka. Atoli w pro- 
jekcie przez szanownego autora skreślonym, 
jest już nawet wytknięta uboczna droga, którą 
duch spekulacyi może się puścić, dla prze- 
szkodzenia wykonaniu, jego w dobrćj myśli po- 
danego zamiaru. Sząnowny autor mówi ciągłe 
tylko o cenie wódki na wyszynku ; a więc ce- 
na przy sprzedaży w naczyniach ma być nie- 
ROZ czyli naturalnym stosunkom han- 
owym zostawiona. Ja zgadzam się z tém zu- 
IE Ale jakże będzie można temu zapo- 
ićdz, aby spekulańci nie zakupywali w gorzel- 
niach , wielkich! mas wódki po cenach hurto- 
wego handlu, i aby ogół konsumentów, to jest 
lud wiejski, z pomijaniem drogich szynkowni 
nie zaopatrywał się od tychże spekulantów po- 
mniejszemi ilościami, np. kilka garncami? 
Droga prawa nie można temu zapobićdz, gdyż 
rozperządzeniem Rządu jeszcze z dnia 13. listo- 
ada 1788 przymus do kupowania trunków li 
tylko na miejscu pobytu, zniesiono tak dale- 
ce, iż każdemu poddanemu wolno jest na swoj 
domową potrzebę zkadbadź w Te 
prowincyjach różne wyszynkowe trunki spro- 
wadzać. A jak wielką byłaby dla włościanina 
pokusa do nieumiarkowania, gdyby ciagle miał , 
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w swojćj chacie taki zapas trunku, ałbo gdyby 
wiedział że taki zasób u jego sasiada się znaj- 
tuje. Nie pocieszajmy się lém, Że włościanin 
nie ma dostatecznych funduszów, aby się na 
raz w większy zapas zaopatrzył. Spekulant da 
mu chętnie pićrwsze kupno na kredyt, a na- 
stepne kupna ułatwi sobie włościanin już tym 
groszem, który oszczędzi na kupowaniu trunku 
-w drogich szynkowniach. Że zaś niedostatek 
pieniędzy nie zawsze jest włościaninowi prze- 
szkoda do nieumiarkowanego picia, pomimo 
żc za długi z trunków wynikłe, sadownie zaska- 
rzonym być nie może, i także przyjmowanie 
fantów za takie długi jest zakazane, jednak, że 
takie fantowania często się wydarzają, jest rze- 
cza wiadoma i codzień się ponawiającą. 

A więc dla zaradzenia temu złemu, musia- 
noby przywóz wódki ze wszystkich pograni- 
cznych krajów , także z Węgier i Szlazka za- 
kazać i wszelkie przemylnictwo przylłumić; 
również wypadałoby koniecznie zabronić go- 
rzelniom, aby swoja wódkę w hurtowym han- 
dłu także nie po innćj, jak tylko po cenie 
zgadzającćj się ze sprzedażą w szynkowniach, 
to jest kwartę po 13 do 16 kr. m. k. sprze- 
dawały. Ale, aby to postanowienie utrzymać 
się mogło bez ogromnćj liczby dozorców, bez 
najściślejszćj, prywatna industryję krępującćj 
i kosztownćj kontroli, to trudno sobie wyobra- 
zié. Nie będę się dalćj rozszćrzał z mojemi 
uwagami, gdyż one szanownemu autorowi sa- 
me się nasuwały, i zapewne one tylko skio- 
niły go do tego, iż projekt swój jedynie na 
ustalcnie cen po szynkowniach ograniczył. 

W moim dotychczasowym rozbiorze projektu 
szanownego autora, pomijałem zresztą wpływ 
przemytnictwa. 'Takowe byłoby prawie na ca- 
ićj granicznćj linii w niemałym stopniu wywo- 
łane przez cenę, która tak bardzo przewyższa 
swój stan naturalny. 

Jestto dość powszechna, w gospodarstwie na- 
rodowóm uznaną prawdą, że podatek konsum- 
cyjny 15 procentu wynoszacy, nietylko wogóle 
przekroczenie tegoż podatku wywołuje, ale sie 
nawet do wzrostu przemytnictwa, jako urce- 
gulowanćj zarobkowości przyczynia. 
Pozostawiam to czytelnikom w różnych okoli- 
cach do obliczenia, jakieby różnice między ga- 
licyjskiemi cenami wódki, a cenami sąsiednich 
krajów, podług projektu szanownego autora na- 
stapiły. Wyjawszy jedno Mirólestwo Polskie, 
różnica ta byłaby bardzo znaczna, zwłaszcza 
gdy zważymy, że wódka w naszych karczmach 
włościaninowi w cenie 13 do 46 kr. m. k. za 
Warte sprzedawana, byłaby nie mało wodą 
tozpuszczona. Jakże ponętny zysk zapewnia- 


łoby to handlowi przemytniczemu. Zapobićdz 
zaś dobijaniu się o takie zyski, nie potrafimy 
Zzadnóm, chocby najostrzcjszćm  strzeżeniert 
granicy. Pomińmy koszta powiększonćj straży 
pogranicznćj, któreby rozumićsię litylko nasza 
prowincyja ponosić musiała, i któremiby podług 
słuszności tylko dominikałne posiadłości obar- 
czyć inożna ,— to i wtedy jeszcze bardzo nie- 
podobném jest do prawdy; aby ta obostrzona 
straż a nawet jak największa surowość, handel 
przemytniczy przytłumić zdołała. Bo gdzie sam 
przebieg nie wystarcza, tam rzuca się prze- 
mytnietwo do broni, albo tćż organizuje po- 
rządny system przelkupiania. Żaden kraj nie 
zdaje się być od zagranicznego przemylnictwa 
lepićj przez swoje położenie zabezpieczonym, 
jak Anglija: a przecież podług świadectwa naj- 
godniejszych wiary mężów, odbywa się na ca- 
łóm wybrzeżu, a mianowicie w hrabstwach pół- 
nocnych handel przemytniczy , którego rozcia- 
głości nawetbyśmy wiary nie dali, gdyły nie 
to, że podania te mamy z najpewniejszych źró- 
deł. Pozawiazywały się tam formalne towarzy- 
stwa asekuracyjne, które schwytanemu: prze- 
mytnikowi, zapłacona przez niego karę pienię- 
Zna zwracają ,— a okręty przemytników odhylły 
już nieraz zwyciezkie wałki z okrelami, które 
królewskich cełł pilnuja. Zaś handel przemyt- 
niczy uorganizowany formalnie na obszernćj gra- 
nicy, nietylko że byłby z ekonomicznćj i linan- 
sowćj strony szkodliwym i stanowiłby skalę, 
o któraby się musiał rozkić dobry zamiar sza- 
newnego autora, chociażby inne trudności szcze- 
śliwie były pokonane, lecz prócz tego byłby 
nawet dla swoich socyjalnych skutków prawdzi- 
wóm nieszczęściem dla kraju, w którymby się 
usadowił. Przemytnictwo_ bowiem podkopuje 
w narodzie uczucie moralności, słuszności i pra- 
wności, rodzi samolubstwo, obudza żadze na- 
bywania pieniędzy niegodziwómi sposohanii, 
uczy chytrości i oszukańsiwa i staje się okropną 
sz: oła zaprawienia sie w zbrodni. Gdzie tylko 
kwitnie handel przemytniczy, tam jest on droga, 
na którćj się poczyna występek, i z którćj aż 
nadto czesto wychodzą wierutni złoczyńcy , jak 
nas otóm akta kryminalne przekonywują ; nie 
nie ma świętego dła ludności, w którćj się on 
zagnieździ, a ta jadowita roślina idzic bujnym 
krzewem z ojca w syna, z obecnego pokolenia 
w przyszłe. Nawet i dzieci bywają już często 
obeznawane z tajemnicami tego zgubnego za- 
rohku, i nieraz sa najniehezpieczn icjszómi na- 
rzeędziami do wykonania chytrze ułożonych 
planów. 

losie wreszcie tyczy nadziei odsunięcia (przen 
ten projekt) z" od wyszynku wódki, przy- 
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znam się otwarcie, Że nie pojmuję dokładnie, 
na czóm się ta nadzieja opióra. Jestto wielką 
prawda, co szanowny autor nadmienia, że te- 
raz nikt nic waży sie Żyda od propinacyi u- 
sunąć, z obawy, aby całkiem nie utracił do- 
chodu propinacyjnego. Jestto wielka prawdą, 
eo szanowny autor dalćj mówi, że gdyby które 
dominijam oddaliło Żyda z swćj karczmy, wte- 
dv poddani braliby wódkę z żydowskićj szyn- 
kowni sasicdniege dominijum, gdzicby ją ta- 
nićj dostać mogli. — Aczkolwiek to wszystko 
jest prawda, jednakże z projektu szanownego 
autora nie widno, w jaki p” mogłoby lo 
wziąć inny obrót. — Zarobek z wyszynku jest 
jaż teraz znacznym. Czemużto Żyd może ta- 
nićj dawać wódkę, niżeli szynkarz ustanowio- 
ny przez zwierzchność, któraby wyszynk na 
własną reke prowadzić chciała? Czemużto Żyd 
jest w stanie zapłacić dominijum więcćj za arendę, 
miżby iutrata z własnćj ręki przyniosła? Sama 
profesyja wyszynku jest tak prosta, iż nią kaž- 
dy inny, tak dobrze jak Żyd trudnić się mo- 
że. Brać wódkę z gorzelni w większych par- 
tyjach za gotowe pieniadze lub na kredyt, za- 
prawić ja trochę i woda rozpuścić, a potóm 
chłopom w szyukowni miarkami ja podawać, 
zdaje mi sie, Że to każdy potrafil Lecz nie 
na tóm jeszcze koniec industryi szynkarza y- 
da. To, co we spółzawodnictwie szynkowni 
przez dominijum na własną rękę prowadzonćj 
z szynkownią przez Żyda zawiadywana, nadaje 
ciagle pićrwszeństwo tćj ostalnićj, i przezco 
Żyd jest w stanie dawać wódkę tanićj, albo 
tóż nawet dla gorszćj i słabszćj wódki znaleźć 
odbyt po jednćj i tój samćj cenie, to mówię 
zależy na tém: że Zyd trudniac sie wyszyn» 
kiem, nie poprzestaje na samćj profesyi szyn- 
karskićj i na zysku z nićj. Jest on przez swo- 
ję chytrość i ogledność, przez przebiegłość, 
wymowę i duch spekulacyjny fac fotum nie- 
tylko chłopa, ale nawet często i samego dzie- 
dzica. On daje kredyt, lub sam bierze na kre- 
dyt podług okoliczności, raz od tego, drugi 
raz od tamtego; umić wszedzie zaradzić, gor 
tów jest we wszelkich sprawach na pośredni- 
ka, borguje chłopu trunck, pożycza mu pie- 
niedzy, kupuje od niego i przedaje mu, aby 
tylko zysk swój widział. Krótko mówiac, Żyd 
jest częstokroć adwokatem, faktorem i ban- 
kierem chiopa, a nieraz nawet jego lekarzem. 
Że przy takich okolicznościach najczęścićj o 
swym zysku pamieta, jestto rzecza tak natu- 


ralna, jak i to, Że z końcem roku suiama do- 
chodu z tćj, przy rozmaitych sposobnościach 
ciągnionćj industryi, dość znaczną być musi. 
Inaczćj trudno byłoby wytłumaczyć, dlaczego 
od więcćj niż pół-wicku ustawy i władze kra- 
jowe nadaremnie pracują, aby zapobićdz temu 
złemu; dlaczego pomimo wszelkich zagrożo- 
nych kar, prawie po wszystkich. karczmach 
dotychczas Żydzi siedzą. Otóż w tém mamy 
najbardzićj przekonywający dowód, jak głebo- 
ko to złe jest zakorzenione, i w jak ścisływ 
zostaje zwiazku z dotychczasowónąi stosunkami, 
z trybem Życia i gospodarowania tak domini- 
jów jak i poddanych. Atoli przez projekt sza- 
nownego autora, nietylko iżby się w tych sto- 
sunkach nic nie zmieniło, lecz większa jeszcze 
różnica między ceną produkowania wódki a 
cena wyszynkową, którato różnica jeszcze ob- 
szćrniejsze dla spekulacyi otwićra pole, przy- 
wiodłaby według mego zdania do tego, iżby 
żydowscy szynkarze jeszcze łatwićj niź przed- 
tém konkurencyję chrześcijańskich szynkarzy 
usuwać mogli; zwłaszcza, gdy jakeśmy powy- 
żćj okazali, potrzeba ze strony szynkarza nad- 
zwyczajnego obrotu i wprawy, aby tę sztuczna 
cenę w wyszynku choć poniekąd utrzymać, 
zabezpieczyć karczmie odbyt ze strony konsu- 
mentów, i odwieść ich od tego, aby dla swój 
potrzeby nie kupowali wódki na zapas w wię- 
kszych ilościach. 

Oby te otwarcie wyrzeczone uwagi, do któ- 
rych ogłoszenia spowodował ranie szczćry u- 
dział w powszechnóńm dobru krajowóm, tudzież 
i to przekonanie, że tylko przez wielostronne 
wyświecenie przedmiotu, prawda na jaw wy- 
chodzi, oby mówię te uwagi skłoniły szanow- 
nego autora, do dokładniejszego wypracowania 
w szczegółach swego projektu, i do okazania, 
czy i w jaki sposób moga być usunięte przy- 
toczone tu przezemnie niestosowności, i czy 
pomieniony projekt pomimo tych przeszkód 
da się przywieść do skutku. Juźte zawsze sa- 
dzę, że každy przyjaciel ludzkości zgadza się 
z naszym autorem, tak co do ważności po- 
wziętego przezeń zamiaru, jalkotóż i co do po- 
Żyteczności takiego projektu, któryby istotnie 
był wstanie pogodzić z sobą obadwa tak sprze- 
czne Żywioły, to jest: z jednćj strony uchro- 
nić od upadku produkcyję wódki, tę tak waż- 
na gałąź wiejskiego gospodarstwa, a z drugićj 
znowu strony powściagnać niższą klasę nare- 
du od nałogu pijaństwa. 
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